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Wiadomości krajowe.
M Z  B e r l i n a ,  dnia 3. Marca.

K 11 j  T a jn e m u  Nadradzcy f inansowemu 
e , order orła czerwonego ątej klassy dać raczył,

V M W V I M M U V t M

W ia d o m o śc i zagran iczn e.
F  r a '  n  c y a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Lutego,  
Stósownie do S i ć c l e  Królowa angielska 

własnoręczne do Króla Ludwika Filipa wydała 
p i smo,  zapraszając Xięcia Orleańskiego i Ne-  
murskiego na uroczystość koronacyi.  Ponie-  
waż wszelako Król równocześnie z dwoma sy- 
nami swemi rozsiać się nie chce ,  więc tylko 
Xiąźę Nemurski  zaprosiny te przyjął.

Gazety niemieckie donoszą ,  źe pogłoska o 
śmierci Króla,  która przed kilku dniami ob ie ­
g ł a ,  nie była jednak zupe łn ie  bez zasady 
1 Powodu. Król albowiem doznawał wówczas 
napadów apoplexyi i tylko spiesznie udzielona 
Pomoc lekarska zdołała N. Pana ocalić.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 20. Lutego .

.  . dziennik tutejszy tak opisuje sposób
a t w h  l ir w iktoryi: Od samego dziecin- 

aoyła Królowa przyzwyczajona do rannego  
Wstawania, Rannych przechadzek używanych za

radą matki dla wzmocnienia sił fizycznych i mo* 
ra lnych ,  i teraz jeszcze nie zaniedbywa. O d  
godz. 'g.  do 10. podpisuje depesze,  a następnie 
je  śniadanie.  Poprzedni Królowie używali do 
podpisywania,  pomocy prywatnych sekretarzy; 
obecnie ,zaś pełni  urząd takowy Baronowa 
L e h z e n ,  ochmistrzyni Królowej i przyjaciół­
ka Xiężnej  K en t ,  która się od niej nigdy n ie  
oddala. Wyborne  wychowanie,  jakie Królowa 
odebrała ,  tłómaczy zaufanie położone przez 
m ą  w swej szlachetnej nauczycielce.  Stara się 
ona  szczególniej przy podpisywaniu depeszy 
wpływać na umysł  swej wychowanicy,  aby jej 
powszechne wyjednać przywiązanie.  W  taj­
nych  interessach wpływ Baronowej także ważną 
gra rolę i tym sposobem ochrania Królową od 
obcego wpływu. Lord  Melborne zrozumie 
zapewne te słowa. Za  daniem śniadania z a ­
prasza Królowa matkę swoję na n ie ,  która od  
chwili wstąpienia na tron córki,  nigdy bez za­
proszenia nie przychodzi ,  i zwykle się tylko 
przy stole lub w towarzystwach z córką widuje. 
Polityka nie jest wtedy przedmiotem ich roz­
m ó w ,  lecz owszem literatura, i Xię ina  lubiąca 
wiele czytać, rozprawia zwykle o najnowszem 
dziele,  które uwagę jej najbardziej  zajęło.  
W  samo południe idzie Królowa do pokoju, 
gdzie członkowie gabinetu z g ł ę b o k i e m  usza­
nowaniem na jej  przybycie czekają.  P o  zwy­
kłych oznakach grzeczności przystępują do
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obrad  p u b l i cz ny ch ,  a K ró l ow a  już z na  i n t e ­
r es  zan im który z Min i s t rów usta otworzył .  
W t e d y  j e d e n  rzut  oka na  papie r  ob jawia M i ­
ni s t rom myśl  Królowej .  Jeżel i  Kró lowa  jest 
n i e u k o n t e n t o w a n a ,  wtedy spoko jne  wprawdz ie  
al e n iechęcią  t chnące spo j rzen ie  na  p ierwszego 
Min i s t r a  większy wpływ wywiera , niż wszelkie 
krzyki opozycyi .  W  czasie przedstawiania P o ­
s łów i in n y c h  znakomi tych  osób  p rzest r zega 
K ró l o w a  jak najściślej przepisów etykiety i cały 
r en widok jest p rawdziwie wspaniały i rycerski.  
K ró l o w a  mów iąca  p ły n n ie  ki lkoma j ęzykami 
eu rope j sk iemi ,  p rzemawia do  Pos łó w zwykle 
i ch ojczys tym ję zy k ie m ,  co im z p rzyczyny 
n ie zna jom ośc i  lęzyka angielskiego wielką p rzy­
j e m n o ść  sprawia.  O b o k  największego p rze ­
s t r zegan ia  praw sob ie  s łużących jest Królowa 
za razem  na d er  uprze jma .  P o  zała twieniu 
sp raw pub l i c zny ch ,  nas tępu je  czas obiadu,  
p rzed  którym Kro lowa  odbywa  zwykle ma łą  
p rzechadzkę  pieszo lub  w pojeźdz ie .  P rz y  
stole zawsze pierwszy Szatnbelan  siedzi  przy 
wyższym końcu s tołu  naprzeciw p ie rwszego  
Koniuszego .  Krzes ło  Kró lowej  stoi w ś rodku  
po  prawej  s t ronie s to łu ,  a in n e  miejsca zaj­
m u ją  goście p od ług  swoich s topn i .  Po  obie- 
dzie uda je  się towarzystwo do* sa lo n u ,  który 
ob ok  kapl icy,  gdzie N. Pan i  korne przed B o ­
g ie m  zgina kolana,  i komnaty sypialnej  jest je- 
d y n e m  mie jscem wytchn ięc ia  dla N.  Pan i ,  

D o p i e r o  gdy D r .  D u n c o m b e  już w pier ­
wszych dniach  up ły n io n e go  miesiąca obsa­
dzi ł  3000 ludzi  i kilku działami  należącą do 
wyższej  Kanady i leżącą na zachodn im brzegu  
jeziora E r i e  wyspę Bo i s -  Blane ,  wezwał G u ­
bern a t o r  M a s o n  w państwie Mich igan 3000 
mil icyi  na zasłon ien ie  granicy i odebrał  p o ­
wstańcom broń  zabraną  z a r se na ł ów ,  gdy jej 
j uż  użyć n ie  mogli .  Domyś la ją  s i ę , że p o ­
ws tańcy ,  którzy dn,  15. Stycznia N a v y - I s l a n d  
opuśc i l i ,  chcą się połączyć w pańsiwie Mic h i ­
g an  z bun tow nika mi  wyparowaneini  z Bois- 
Blanc.  A l e  część ich już 6ię rozpłoszyła , gdy 
niek tó rzy  of icerowie miejsca swe opuścili .  
G ł ó w n y m i  dowódzcami  oddziału buntowników 
ze b r a n y c h  przy D t t r o i t  byli Dr .  D u n c o m b e ,  
D r .  D u n l o p  i P u łkow nik  Su ther l and.  O s ta ­
tni z n ich  zo6tał  w D e t ro i t  s ch wyt any ,  ale 
z n o w u  za d an e m  s łowem na wolność w y p u ­
szczony .  Dr,  T h e l l e r ,  j eden  z głównych  bun- 
to w n ik ó w ,  wpadł  także w ręce lojal istów, któ­
rzy im za razem t rzy działa 1 wszystkie karabiny 
odebrali .  Mieszkańcy A m he r s t bu r g a ,  wsi K a ­
nadyjskiej ,  n iedaleko twierdzy Malden , u z b r o ­
ili się w widły i rozproszyl i  oddział  j eden b u n ­
tow ni kó w ,  zbliżający się do wsi pod P u łk o ­
wnikiem Radcl if l em.  O  Gene ra le  Rensselae-  
r ze ,  który b u n to w n ik om  na Nav y  Island p rz e ­

wo d n icz y ł ,  nic nie wspomina ją .  Pog łoska;  
w sp o m in a n a  p rzez  B u f f a l o - S t a r  z dn.  ig.  
S ty czn ia ,  jakoby D r .  D u n c o m b e  twie rdzę  
M a ld en  zdoby ł  i na czele 2000 dobrze u z b r o ­
jo ny ch  ochotników znaczDe pos tępy  n ad  za­
ch od n ią  granicą Kanady  c z y n i ł ,  zdaje się
z n ie pe w ne g o  pochodz ić  ź r ó d ła ,  gdy  wiado­
mości  z D e t r o i t , stolicy Micb iganu z dn.  j ? , ,  
nic  o tern m e  wspomina ją ,  ows?era  donoszą ,  
ze oddział  Dr .  D u n c o m b e  rozproszony  został.  
Pu łkownik  angielski M ’Nab zajął  znowu swe 
miejsce w Izb ie  z g r o m a dz enia  jako mówca ,  
a do w od z lw o  milicyi odda, P u łk ow ni ko w i  
Mait landowi.

P o r t u g a l l a .
Z  L i z b o n y ,  dnia i 2. L u te n n  

(M orn ing■Chronicie,') -  Pierw8ZySM'ini8ter,  
V . s c o n d e  Sa da B a n d e r a ,  nadzwyczajne 
w Stanach  sprawił  wzbur zen ie  p rzt2  u dz ie le ­
n ie  swoje ,  iż rząd zawiadomiony  aostał o 
uzbra jamach przez D o n  Miguela w celu wyją.  
dowania  do Po r tuga l i i ,  w G e n u i  p rzed s ięb ra ­
n ych .  Udz ie len ie  to uc z y n io n o  w chwili ,  gdy  
się wzg lędem mianowania  G u be rn a t o r a  wysp 
Azorsk ich  n a ra dza no  i gdy wiele się odzywało 
g ło s ó w ,  iż urząd ten jako n ie po t r ze bn y ,  z u ­
pe łn ie  znieść wypadało .  Wszakże  Sa da Ban- 
dei ra dow odz i ł ,  i e  przy grożącern obecn ie  ze  
s t rony  Miguel is tów niebezpieczeństwie na wy­
spy Azorskie  p rzedewszystkiem wzgląd mieć 
wypada.  Mini ster  spraw w ew n ę t rz n y c h ,  S an ­
ch e z ,  sprawioną przez tę wiadomość  ob aw ę  
przez to zmniejszać us i łowa ł ,  iż zwróci ł  uwa-  
g ę ,  ze pogłoski p od ob ne  już  tylekroć ob iegały 
a jednak nigdy się n ie  potwierdzi ły.  W s za kże  
pierwszy Mini s ter  powtórzył  w yr aź n i e ,  źe 
r ząd istotnie odebra ł  don ies i en ie ,  którego I z ­
bie udzieli ł ,  C o n s t i t u c i o n a l  dzisiejszy 
ob e j m u je  już da towaną  z Rzytnu  pod dn.  2. 
Li s topada  r. z. odezw ę  Dog M ig u e la ,  w której  
Portugalczyków o bliskiem przybyc iu  swojetn 
zawiadamia i przyrzeka,  źe Kor tezów z La-  
mego  zwoła i ainnestyą ogłosi .

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  29. Stycznia.

CJournal de Smyrnę.) — G łoszą ,  źe Po r t a  
zawiązała układy z Mocarstwami pie rwszego 
rzędu  względem pytania wschodn iego  i m ję_ 
dzy członkami Ciała dyp lomatycznego  wielki 
od kilku dni  ruch panuje.  A n g l i a  zostaje 
w naj l epszem poro zumi en iu  z l u r c y ą ,  która 
znowu i z F r a n c y ą , za usi łowan iem A dm ir a ł a  
Rouss ina  m im o  zdobyc ia  Konstantyny na d a ­
wnej  stopie zostaje.  Urzędnik  t en w takiem 
świetle całą sprawę dworu  swego wystawić p o ­
trafił ,  źe już Porta  o szczerości  F rancyi  nie  
wątpi.  Zda je  s ię ,  źe  Ang l i a  i F rancya  nie  z a ­
przes taną  zabiegów sw oich ,  dopóki  W s ch ód
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uspokojony nie będzie. Z god zon o  się  teraz
n a  to,  źe najpewnie jszym ś rodkiem do  os ią ­
gn ięcia  pożądanego w tej mie rze  c e lu ,  jest  
zmniej szen ie  siły lądowej  i morskiej  w T u rc y i  
i E g i p c i e ,  która nadzwyczajnie  obydwa  k; aje 
wycieńcza.

Z  d n i a  3 J .  S t y c z n i a .
(  Gaz. P o w sz .)  — Stanął  tu T a t a r  z  Brussy,  

Natychmias t  po przybyciu j ego  odbyło 6ię p o ­
s i edzen ie  d y w a n u ,  na k tórem Su lt an  był o b e ­
c n y m ,  lubo s t rapiony utratą syna swego do­
tychczas sprawami pol i tycznemi  się nie zajmo- 
wał.  _ Wiado moś c i  za tem przez  T a t a ra  p rzy­
wiez ione  musz ą  być bardzo ważne.  R o z u ­
mi e j ą ,  źe nader  d w u zn a cz n e  b ran ie  się M e h -  
me d a  A leg o  Su ltana sk łon i ło  do odbycia 
ws pólnych  narad z dy w an e m .  I b r a h i m  Basza 
j .°i®,ec jego zaczynają znow u t r zymać  się p o ­
l i tyki ,  zmierzającej  do znużen ia  i wyc ieńcze ­
n ia  W.  Porty.  I b ra h im  zajął obecnie g roźn e  
s tanowisko,  lubo p oz or u  napastnika unika,  
wiedząc  d o b r z e ,  źe  w razie napaści  opieki 
i pomocy  wszyBtkich mocars tw,  An g l i i  nawet  
i F rancyi  nie  wyjąwszy,  n ie rny l n i tby  się p o ­
zbawił .  P rz y po m in a m y a lbowiem sob ie ,  źe 
Anglia i F rancya oświadczyły,  iź wszelkiego 
dokładać będą s ta ran ia ,  aby istniejące do tych­
czas tniędzy M e h m e d e m  A l im i W .  Po r tą  
układy utrzymać.  Oś wiadczen ie  to wydało  
skutki  sw oje ;  stary M e h m e d  stał s ię uleglej-  
szym i zalecił  też synowi  s w e m u ,  żeby  się 
spokojnie  zachowywał ,  p rzyna jmnie j ,  o s t ro­
żn ie  działał.  Ib ra h im  przestrogi tej wprawdz ie  
u s łu ch a ł ,  nie zan iedbu je  jednak żadnej  spo so ­
bnośc i ,  aby W .  Por tę  obrażać i pod maską 
sługi  ją upokarzać.  Ponieważ  jednak Sul tan  
n ie  dał się do gn ie wu  po budz ić ,  lecz owszem 
warunków traktatu ściśle przes tr zega ,  ł b r a h i m  
j u ż  kilka razy miał  ocho tę  przekroczyć dane  
sobie  inst rukcye i wbrew woli ojca kroki n i e ­
przyjacielskie jawnie rozpocząć.  T ak  przynaj  
mnie j  ^przed d w o m a  miesiącami postąpił .  
Wszakże  ukazanie się eskadry francuzkiej  pod 
A d m ir a ł em  Gallois nad brzegami  A z y i  znowu 
go  zat rwożyło a p rzyby łe  do Smyrny  okręty 
angielskie całkiem go zn ie d o łę źn i ły , tak d a l e ­
c e ,  źe znow u tylko pota jemnych  podstępów 
przeciw P o rc ie  używa.  Wszed łszy  więc w se. 
kretne związki z Baszami nad granicą perską,  
po dbu rza  icb przeciw p rawnej  władzy Sułtana.  
P or t a  odebrawszy o tern pe w n e  don iesienia ,  
ob ecn ie  w ambarasie swoim postano wiła, prze- 
s t rzedz Szacha perskiego i wystawić mu  zab ie ­
gi I b r a h i m a ,  o raz  Posła  perskiego z uajwię 
kszem wszędzie  przyjmować wyszczególnie­
n iem.  Zresz tą  posada Ministra spraw zewnę-  
t r zn yc h ,  wymagająca męża obeznanego  do k ła ­
dn ie  z s tosunkami  A z y i ,  dotychczas os ie roco­

n a ,  kiedy uzda tn i on eg o  dyp lomatyka znaleźć 
t rudno .  Reschid  Basza a lbowiem o t rzymał  
rozkaz udan ia  się w funkcyi  Pos ła  do Paryża,  
a tak sprawdzi ła  się p rzepowiedn ia  m oj a ,  źe 
wydz ia łu  spraw ze wn ę t r zny ch  d łu g o  n ie  z a ­
t rzyma.

Rozmaite wiadomości.
N o w e  d z i e ł a .  —  „Kol i szczyzna i Stepy.11 

Powieść  przez E d w a r d a  T a r s z ę ,  W i l n o  u 
Gl i icksberga 1838- — Jeżel i  cokolwiek m o ż e  
obu dz ić  obo ję tność  naszej  ma ło  czytającej ,  a 
jeszcze mnie j  myślącej  pub l iczności ,  to zap ew­
ne  takie pisma jak K o l i s z c z y z n a  i S t e p y .  
Jak w po czy ac h  A n t o n i e g o  Malczewskiego ,  
Bohda na  Zaleskiego i Seweryna Goszczyńsk ie­
go,  duch  Ukrainy  i w tej powieści  żyje.  C h o ­
ciaż pisana p r o zą ,  ma j ednak wiele poezyi .  
P o d  jprzybranem E dw ard a  Tarszy  im ien iem,  
przebi ja się nie tylko g r u n to w n ie  obe z n an y ,  
lecz n a m i ę t n i e ,  źe tak się wy rażę ,  zakochany 
w rzeczach ukraińskich au to r  „L i t era tury i Kry.  
tyki ." Kto rue jest u ta j emniczony  w duch  wie­
ku i wew nę t rzn e  życie jakiej k r a i n y ,  kto ją  
zna  tylko w ogó lny ch  r y sa c h ,  t en  równie  o- 
gó lnemi  i j ednosta jnemi  f arbami malować bę ­
dzie T e m p e ,  lub  L i m a n i ą ,  jak naszę poety­
czną U k ra in ę ;  ten w powieści  lub  ro mans ie  
zanudz i  nas swojerni  wymyś lonemi  uczuc iami ;  
do b i j e  westchn ien iami ,  które n ie  wyszły z se r ­
c a , lecz tylko z pod p ió r a ;  zarzuci  n a s ,  jak 
arabska powieść,  t ł u m e m  zadziwiających i n ie-  
zadziwiających wypadków,  nad  których natwo-  
r zen ie  nic n iema  ł a twie j szego ;  a ani  wieku,  
ani  kraju,  ani ludz i ,  o których m ów i ,  poznać  
nam  nie da. Nie do tego t łu m ne go  pospoli­
tych pisarzy rzędu należy szanow ny  niniejszej  
.powieści a u t o r ,  chociaż swoje zdolności  p ro-  
b le tnaiycznemi nazywa.  Skreślił on  epokę ,  kraj 
i działające osoby z mistrzowską zręcznością .  
C ud zo z i em ie c ,  nie mający nawet  wyobrażen ia  
o Koi iszczyzn ie , Ukra in ie  i hajdamakach,  wię ­
cej się z tej powieści ,  j3k z wielu pism his to­
r ycznych  n a u c z y ;  a w ukraińskiej  poezyi ,  no- 
we nie  naś ladowane piękności ,  z jakiemi się 
w żadnej  europejskiej  l i teraturze n ie  spotkał ,  
odkryje.  Mo ż e  nie każdy czytelnik,  jako n ie  
tyle co my  lubiący rzeczy ukraińskie,  z takim 
e n t u z y a z m e m  o tej powieści  mówić będ z i e :  
lecz nawe t  najostrzejszy krytyk,  ani  jej treści, 
ani  s ty lu ,  ani  języka nie  zgani.  A u t o r ,  p o ­
wróciwszy z Warszawy na U kr a in ę ,  którą w 
bardzo  młod ym wieku opuśc i ł ,  „da remnie  b ł ą ­
dzi po p o la ch ,  da remnie obchodz i  wszystkie 
m og i ł y ;  pola m i l c z ą . . .  o mogi ł ach  jeżeli jakie 
zna laz ł ,  spotyka tylko p roza iczne t r adycye,  w 
krainie gdzie mo ż e  najpóźniej  w E u ro p i e  dzia
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ty  s ię h o m e ry c zn e  sceny Epope i .*1 W y j e c h a ­
wszy ze swojej wioski z p o w o du  burzy ,  p i ękn ie  
o p i sa ne j ,  trafia do  d o m u  P a n a  Zu łyńsk iego ,  
Op i su jąc  wnęt rze  d o m u  au to r  za jmuje  nas o 
b rasami  W e r n e t a  i pozna je  że tam mieszkają 
ludz ie  co umie ją  czuć i myśleć.  Z a t rz ym an y  
gośc innością  gospodarza  i b ł ęki tnemi  oczami 
j ego córki J u l i i ,  p rzy jmuje  uprze jme  n a  dni  
kilka zaproszen ie ,  rozmawia  o r zeczach ukra iń ­
skich i w usta Pa n a  Zu łyńsk iego  wkłada wiele 
t r afnych w tym względzie post rzeżen,  W  r a n ­
n y c h  p rzechadzkach  znajduje w futorze starca, 
który do K o h s z c z y z n y , w 1768 r . ,  należał .  — 
T e n  m u  opowiada jąc  swoje życie,  jako naoczny  
świadek ,  kreśli ob raz  Kol iszczyzny i Stepów,  
Zręcznie  au to r  skorzys tał  z wielu podań  miej.  
scowych.  T u  n a m  p r z y p o m i n a ,  jak w czasie 
cz te ro le tn iego  s e j m u ,  na W o ł y n i u  w Niewi r -  
k o w i e ,  dziś ma jętności  Xięcia Józefa L u b o ­
mi r sk ie go ,  Wy le ży ńsc y  porzn ięci  zostal i .  * )  
T u  widzimy jak hajdamacy z łuków  do  dzieci 
jak do  celu s t rze la ją ,  tu wnet  kara w ślad idzie 
za  zb r odn ią :  grodzki  sędzia Oubrawsk i  na szu­
b ie n ic ę  lub  na  ćwie r towan ie  skazuje.  T u  na- 
kon iec  p rze raża nas  au to r  op isem szarańczy,  
suszy,  lub  morowego  powietrza.  Z  upragn ie ­
n i e m  więcćj p o d o bn yc h  pism wyglądamy,  a do 
a u t o r a ,  który zapy ta ł :  „ c z y  ma robo tę  swoję  
dalej  p rze d łu ża ć ,  czy na  niniejszej  p rzes tać? “  
—  g łose m publiczności  powiedz ieć  m o ż e m y :  
„ p i s z ,  cenić  cię umie ją . "  A . S, Krasiński.

G r o b y  ich  znajdują się w  Międzyrzeczu Koreckim u
P ija ró w .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i w  B y d g o s z c z y .

W i e ś  szlachecka W i e l k i e  Ł u b o w i c e  
z  folwarkiem J a n o w o  z przyległościami w p o ­
wiecie Gnieżn ińskim po ło ż o n a ,  przez Dyre -  
kcyą Z ie ms tw a  k redytowego na 12,575 talarów 
27 sgr.  1 f en ,  o t a x o w a n a ,  sp rzed aną  ma być 
W te rmin ie  na

d z i e ń  2 8 . W r z e ś n i a  1 8 3 8 .  
p rzed  p o ł u d n i e m  o godz in ie  u t e j  w sali po ­
s i e dzeń  sądowych wy znaczonym.  —  Taxa ,  wy­
ciąg  h y p o te cz n y  i warunki  sprzedaży p rze j ­
r z a n e  być m o g ą  w Regist r aturze,

D O N I E S I E N I E .
C h cą c  podać Sza n o w n e j  Publ iczności  sposo ­

bn oś ć  prze łożenia d o k u m e n t ó w ,  lub jakich 
bądź  in ny ch  p i s m ,  z języka niemieck iego na 
polski ,  lub p rze c iw nie ,  oświadczam w tej mie ­
rze  punk tua lne  i spieszne us łu ż en ie ,  —  o  ł a ­
skawe zaufanie  i względy upraszając.

S z a m o t u ł y ,  dnia 3. Marca 1838-
A .  K  o  s i d o w 8 k i ,  

T ł o m a c z  są do wn ie  zaprzysięgły.

B SSSlM SSSliSH
JydPrzedaź nasienia koniczyny. |-fj|

5SEJSS1S1S-1S1SBEE1S1
Pierwszy  t ranspor t  białego i czerwo 

n e g o  nas ienia kon iczyny ,  jako też 
f rancuzką luce rnę  cotylko o t rzymał  
i poleca nas iona te w na jumia rkowań-  
szych cenach,

t>. T .  S t i l l e r ,
. w starym r ynku  N r .  73,

j t  P o z n a ń  w miesiącu Marc u  1838-

~|jggglglg|il:liilBg^ggggg
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bu l w ark  P a w ł o w o  m.ędz y  G.me zne m » 
Cz ern ie jewem p o ło ż o n y ,  ma być w t r zy le tnią 
dz ie r żaw ę  od  Sw. Wojc iecha  lub Sw.  J a n a  
r.  b. w y p u sz c zo n y ,  i to z wolnej  ręki, O  wa­
runkach  w miejscu dowiedz ieć  8>ę można.

W  S z c z e p a n k o w i e  pod  Szamotu łami  
stoją na  sprzedaż 150 sztuk wysoko popraw nyc h  
macior  zda tnych  do k o tu ,  i tyleż skopów m ł o ­
dych r ów ni eż  do br ych  i zda tnych  do  c h o w u ;  
te owce  są każdego czasu do  widzen ia  na  
g r u n c i e .

P ra w d ziw y  ty tu ń  tu r ec k i
tak d ob r eg o  ga tu nk u  jak nigdy jeszcze nie miał  
poleca po  4 złt. i 6 złt.
______________ T r a e g ę r ,  w ry nku  Nr.  57

Kurs papierów i pienięd 
 Berlińskiej.

zy giełdy

D nia  3 . Marca 1838.
Sto-

pEg

Obligi długu państwa . .
P r . ang, obligacje 1830. . 
Obligi premiow handlu mors 
Obltgi Kurmarchii z bież. ku| 
Obligi tymcz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito , 
E lblągskie dito
Gdańskie dito w T . . .  . 
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast- W ,  X. Poznańskiego 
W schodn io  - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito •

dito dito
K ur- i Nowomarch. dito .

dito_ dito dito «
Szląskie dito _ •
Obi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No 

wej - M archii . . . .
Z ło to  al marco . .  . ,  ,
Nowe dukaty , . • • • •  
Frydrychsdory . . - • •
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto

4
4

1
4
4
4
4J

2

4
4
4
4

S*
3 ł
4

Na pr. kurant

papie- goto-
rami wizną

103 102!
1031 102f

65,'* <>4,2
103/* 103 ,'j

102J
103 i 103

_ m—
43!

l o i |
—

1 05 |
lo i i

--

lo i! —
99! —

100! —-
99 i —
— 105J

89 —

215! 2141
181 —
1 3 / , 1 3 /s
13! 121
3 4


